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8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. dro 


Nedza i głód mówi do Was! 


Czy pozostaniecie obojętni na łzy i niedoię ? 
„Nowiny“ budzą Was! 


dzienników, kioskach—zł. 3 z, W tekście 20 gr. za tekstem 15 gr, nekrołogi 12 gr., zwycza jma 
BS zsmiejstóy» zł. 8 gr. 50. Ceny ogłoszen: 5 graza wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona Ad 


żej. Drobne oałoszenia 5 ar. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. ze wyraz, 
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ZNA E TAT I a ETERRA, 


OTWARCIE SEZONU. ZIMOWEGO. 


„Śluby Panieńskie” 


Komedja w 5 akt. Aleksandra hr. Fredry. 
Reżyserował Dr. Zygmunt Nowakowski. 


Obojętnie czytają codziennie kosznie wydźwania triumf pa- 


Na poddaszu czerwonej od- 


rapanej kamienicy, mieści się 


komórka — izba ludzka. 

Wiatr skrzypi spaczonemi 
deskami i łomocze wybitym 
oknem faejaty. 

We wnętrzu izby — komór- 
ki puste cztery Ściany. 

W jedzym kącie tapczan 
pczegty podastemi łachmanami 
na któremi 5pi małe dziecko, 
trzymając zczerniałą  kromkę 
chleba w ustach. 

Dweje starszych dzieci sie- 
dzi na podłodze nie nie mó- 


wiąc. 
Dzieci nie bawią się, bo są 
głodne i myślą tylkó o tem 


żeby zjeść choć kawałek chle- 
ba, od wczoraj nie nie jadły. 

* Na środku izby siedzi mat- 
ka i przyszywa łatę do mężow- 
skiej karty. 

Łzy ciche spływają po jej 
wychudzonem obliczu. 

Już od dłuższego czasu mąż 
grosza nie zarobił. 

Wszędzie przyrzekano mu, 
że dostanie pracę. 


Chodził po całych dniach 
od fabryki do fabryki, prosząc 
o jakiekolwiek zajęcie. 

Wszędzie jednak tylko obie- 


cywane. 

Pracy jak nie było tak 
niema. 

Gdyby był sam  rzuciłby 


Łódź i poszedł gdzieś daleko 
szukać pracy, ale żona, dzieci 
i troska o mich nie pozwalają 
mu szukać .po za Łodzią ro- 
boty. 

Czy może ich zostawić bez 
kawałka chleba? 

Czyż może zostawić ich na 
łaskę losu? 

— Kiedy. ludzie mają twar- 
de serca i są nie czuli na ladz- 
ką niedolę i nędzę. 

Kogo obchodzi jakiś nędzarz, 
konający pod płotem, jakieś u- 
mierające dziecko wołające-- ze 
łzami o kawałek chleba, kiedy 
jeszcze paskarzowi dobrze się 
powodzi i wypoczęty i wymo- 
czony w zagranicznym  badzie 
liczy swoje zyski i zadowolony, 
że interesy dobrze mu poszły. 


w gazetach różni panowie i pa- 
nie wypadki. 

Padają ludzie z głodu i z 
wycieńczenia. Karetka pogo- 
towia codziennie odwozi ich do 
szpitala. 

„Nowiny“ ponownie apelują 
do serca i rozumu polskiego 
społeczeństwa. 

Może wiele osób nie zdaje 
sobie sprawy z faktycznego stanu 
szerokich mas, które wobec 
szerzącego się bezrobocia, wpa- 
dają codzień w ostateczną nę- 
dzę, szezerzącą kły i przygar- 
niającą w swe zimne jak śmierć 
objęcia, coraz to nowe ofiary. 

Nie zwlekajcie! Mamy już 
250 złotych na cel powyższy. 

Każdy grosz może osuszyć 
nie jedną łzę. 

Każdy grosz może nakarmić 
nie jeden zgłodniały żołądek. 

Ofiary na ten cel przyjmuje 
administracja naszego dziennika. 
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Jeszcze w ‘poprzedniej - ka- 
dencji wyborczej Rada m. Pab- 
janic uchwaliła budowę szkoły. 

Szkoła ta dawno już wimna 
być wykończona i oddana do 
właściwego użytku, lecz pre- 
zydent p. Orłowski w poro- 
zumieniu z ławnikiem wy- 
działu szkolnego p. Piechotą 
sumy otrzymane od rządu 
na budowę szkoły ulokowań 
w prywatnym banku, gdzie 
korzystali z nich fabrykanci. 
Magistrat zaś skutkiem de- 
waluacji poniósł kolosalne 
straty. 

Szkoła zaś przez jesień 
i zimę stała bez pokrycia 
dachem i mury ulegały nisz- 
czeniu powodując niepotrzeb- 


Nowa szkoła 0 starych 


i futrynach. 


Tak gospodarują ojcowie m. 


ne, znacznie - koszty” "które 
poniesiono na naprawę w 
chwili ponownego wszczęcia 
budowy. 

To ostatnie nastąpiło skut- 
kiem - ostrej. interpelacji grup 
lewicowych w Radzie Miejskiej 
ña. skutek, której p. Orłowski 
zmuszony był ustąpić. 

Zdawałoby się że dalsza bu- 
dowa. gmachu szkolnego obej- 
dzie się bez przeszkód i w zu- 
pełnym porządku. 

W rzeczywistości jednak 
jest inaczej. 

Nie wiedzieć z jakiej przy- 
czyny rob. stol. i. ślusars. odda- 
no niejakiemu Szymianowiczo- 
wi, który w celach „oszczędnoś- 
ci* dał w oknach i drzwiach 


oam eain ZE O A > 


drzwiach 


Pabianic. 


zepsute” drzewo t. zw. -„biel”, 
okucia zaś — ze starego żela- 
stwa. Wszystko to dla niepoz- 
naki zamalowano farbą. 

Lecz eksperci nie dali się 
uwieść pięknemu wyglądowi, 
framug . okiennych i orzekli, iż 
roboty stolarsko - ślusarskie 
nie nadają się do przyjęcia. 

To samo orzekła komisja 
szkolna. 

Skutek tej nieudolności, czy 
też złej woli ojców miasta Pab- 
janic jest taki, że budynek 
szkoły, co kosztował moc pie- 
niędzy, za parę miesięcy wyma- 
gać będzie naprawy. 

Sprawa ta ma być przed- 
murzem obrad najbliższej sesji 
Rady Miejskiej. 


m 


Miedzynarodowy kongres pocziowców. 


WARSZAWA, 11. 9. (PAT). 
W dniach od 14 do 17 września 
br. odbędzie się w Wiedniu 
międzynarodowy kongres pra- 


Delegaci polscy. 


cowników poczty, telegrafów i 
telefonów, na który jako ` dele- 
gaci polscy wyjeżdżają: Witold 
Baziak prezes zarz. gł. związku 


w szponach bolszewickiej zarazy. 


poczt i telegrafów, Zygmunt 
Kurek i Eugenjusz Ziemichód, 
członkowie zarz. gł. związku. 


Leninowską rewolucję stawiają za wzór. 


LONDYN 11 września (PAT) 
Według doniesień dzienników 
Hon-Kougu, Sun-Jat-Sen wydał 


manifest, w . którym otwarcie 
oświadcza się za bolszewikami 
i zaleca rewolucje rosyjską jako 


przykład dla Chinczyków, którzy 
chcą kraj swój uwolnić od ob- 
cych wpływów. 


Rozsłoneczniły się „Śluby pa 
nieńskie* na scenie miejskiej, 
zapachniały wonią przedziwną... 

„Urjańska perła komedji pol- 
skiej“, jak słusznie „Śluby na- 
zwał Jan Lorentowicz, w ciągu 
stuletniego niemal żywota nic 
nie utraciła z swego blasku, 
świeżości, wigoru i dowcipu. 

Mają to bowiem do siebie ko- 
madje poety z dworku na Cho- 
rążczyźnie, że jako stare wino 
w nowe przelane miechy, lu- 
dziom -dobrej woli na pociechę, 
ku odciągnięciu humorów od 
głowy i rozweseleniu ducha. stu- 
żą. 

Są tym pomostem między 
dawmemi laty a dzisiejszą powsze 
dmiością, po którym zwycięsko 
stąpa Miłość zrywająca garście 
gwiazd z nieba, gwiazd, -które 
rzucać trzeba w blade twarze łu- 
dzi. 

Naiwne a azewne, pasteto- 
wym spowite smutkiem, a prze- 
cież przekormne pannice złamią 
swe Śluby i przyciskając rączką 
tłukące się w piersi serd 
pójdą do ołtarza z trzpiotowa- 
tym Gustawem i zapłakanym Al- 
binem. 

Od pierwszej chwili po pod- 
niesieniu kurtyny było to do 
przewidzenia. 

Wiedziała o tem pami Dobrój- 
ska, i Radost i stary Jam. 

Młodzi dowiedzieli się w. 0- 
statniej chwili, jak to zwykłe by- 
wa. 

Dobrze się stało, że wręszcie 
zjechali do Łodzi aktorowie nasi. 

W szarzyznę życia wnoszą 
uśmiech sztuki, a zabawie w mi- 
łość nadają Llask promieni sło- 
świetnie produor'a- 
nych przez nową imstałację ele- 
ktryczną. 

Niech dobry Bóg sprzyja Wro- 
czyńskiemu za te lampy. 

Sztucznem bodaj słońcem 
trz.ba zalewać scenę łódzką, bo 
śród mroków i błota prawdziwe- 
iogisą na łódzkiej ulicy nie 
widać! 

Cóż mogę dodać jeszcze o 
wee £ wiriucyjwej? Zda- 
ło mi się, że w szafce gdańskie- 
go zegara, w rogu stylowo wy- 
pieczczomego ręką / Kudewicza 

Joniku, umieszczono żłote, ma- 
łe crvieś serduszko, Które roz- 


recrzamch, 


PARE PIEL ET ANTE E TORA TPR S E DIA 


Komuniści w Zagłębiu Ruhry. 


BERLIN, 11 (PAT)  „Vor- 
wärts“ donosi, w związku ze 
stwierdzonemi przez policję da- 
nemi e istnienia komunistycz- 
nej czerezwyczajki w zagłębiu 
Ruhry biure polieji komuniku- 
je, że śledztwo uważać należy 
za ukoficzone. z: 

Skonfiskowano wielką ilość 
obciążającego raaterjału. 

Dochodzenie przeciwko u- 


"ożarny pysk samego Polzebuba 
potrafią  roapkomienić. 


chnącej pięknie miłości. 
Czyż mam mówić o pami Mor- 
skiej? Nie, stanowczo mie 10- 


ę. 

Boję się bowiem, że małżonek 
jej pan Magnuszewski czyta „No 
winy“ i dowie się z nich tacio, 
że starszy, zrzędliwy pan; sic- 
dzący w fotelu recenzyjnyni teg 
pisma, miałby chęć ucałówać y 
rozrzewnieniem rączęta pysznej 
Klary, z którejby sam Fred 
był zadowolony. 

Pozatem Łódź wie i bezem”ie 
że pami Dunajewska (Dobrójse2) 
jest artystką, posiadającą nit 
wszednie poczucie stylu, i Ż8 w0- 
góle jest uroczą kobietą, rócj0- 
rządzającą całym  pzzepyciem 
słoszzznych uśmicóbów, któro 


Krotke (Albin) i> Dobrowolski 
(Gustaw) tworzyli pary ideni 
nych kochanków, a Gurynow: « 
(niech się na mnie nie obra 
że go nazwę, kochamy dziad, bot 
w życiu pełen wigoru i przedq 
biorczości) oraz Kliszowski . (Ka- 
dost) dali typy żywcem ze šia- 
rej wycięte grawiury. 

W tem otoczeniu nawet Anie- 
lę p. Halskiej wybaczyć musimy 
w nadziei, że kiedyindziej, w 
sztiice, którą lepiej odczuje jak 
„Śluby* z ciekawszej nam sit 
strony ukaże. 

Reasumując te wrażenia koñ- 
czę serdecznym okłaskiem dia 
reżysera d-ra Nowakowskiego i 
całego zespołu, który tyle pis- 
tyzmu pracy i dobrej woli. wio- 
żył w tem pierwszy wieczór po- 
witania z publicznością. łódzką. 

Świetne przemówienie Loren- 
towicea wprowadziło widzów w 
atmosferę dworku w Lubelszczy- 
źmie, w którym przez 8 godzin 
(nie dziesięć, jakby  chcieii,.. 
„wrogowie klasy pracującej”) 
odbyła się ta cała przebajeczńia 
awantura miłosna. 

Na progu nowego” sezonu, 
niechże mi wolno będzie złożyć 
serdeczne życzenia Wroczyńskie 
mu, który z taką mocą i szlache- 
tnym uporem steruje nawą teatru 
na bajorze łódzkim, pełnym łódz 
kich również bałwanów. 


Andrzej Nullus, 


więzionemu  posłowi komuni- 
styscznemu de sejmu saskiego, 
Karołowi Bayerowi wykazało, 
że Bayer od szersgu miesięcy 
stał na .ezeie organizacji Cze- 
kistów. 


OSOBISTE. 


Naczelny lekarz Kasy Cho- 
rych dr. H. Kłuszyński powróci 
z urlopu i objął urzędowanie 


Str. 2. 


NOWINY 


Wilki w owęzej 
skórze. 


Deklaracja p. Rakowskiego 
w kprawie Małopolski Wschod- 
niej, złożona gwoli demagógji 
politycznej na zdkończenie jato- 
wych rokowań w Lońdyńie, mu- 
siała wywołać powńą reakcję ze 
strony rządu Rzeczypospolitej, 
A niepotwebhę skromnością o 
redkcji tej przemilcżało zupełnie 
M. 8. Z; dopiero dzięki manie j- 
szej dyskinecji sówieckiej „Kø: 
sty” dowiadujemy się © memo- 
randum p. Wyszyńskiego i Kla- 
sycznej ńa nie odpowiedzi p. Ož 
czerina, 


W sposób równie cyniczny, 
jak wykrętny oświadczają s0- 
wiety, że — pomimo traktata 
ryskiego i postanowienia Rady 
Ambasadorów o wznania Wschód 


nich granic Polski — rząd mos- ` 


kiewski nie może pozostać obo- 
jętny wobec sytuacji, w jakiej 
znajduje się „70 proc." (1) Jud- 
ności Gaticjj Wschodniej, i na tę 
sytuację za pośrednietiwelń pańa 
Rakowskiego pragnął właśnie 
zwrócić uwagę socjalistycznego 
rządu Anglii. 

, Wystąpienie sowieckie w 
Londynie wypiywa rzekómó ż 
zasady uznania i poszańowatfiia 
idei  samobkreślenia  harodów, 
której to idei gp. Komisarz mie- 
nią się być gorącymi hołdowni- 
kami i nieustraszonymi strażmi- 
kami, 

Oto w sehematyeżnym śkró- 
cie treść nóty bólszewiekiej, be- 
dącój seczytem azjatyckiej përfi- 
dji i obłudy, podkreśłanych przez 
nas już niejednoktótnie. 

Niedorżecznością byłoby přo- 
stować grube fałsże  czerwófiej 
statystyki, albo połemizowóać z 
prawą zasadnóścią wystapienia 
moskiewskieli apostołów wolno- 
Soi narodów. Trud niewdzięczńy 
i zbyteczny, a do żadnego elu 
nie wiodąsy. j 

Na e» innego pragniemy zwró 
cić uwagę i w innej płaszczyźnie 
przyswóżdzie eynizm  cziczeri- 
nowski. 

Oto w chwili, gdy skryby z 
Werzomirdieła komcypują „pałne 
wzniostyćn kasał ńoty i dofńaga- 
ją sę pówsmecinsgo stosówinia 
prowa barodów do srmookreśle- 


Ins, <= w tej chwili waicząca o 
Swa «sIemocć.teślemie narodowć'" 
Girwja wiwa krwią w łapach 


zęwów z komiuuistycźnych Gżie- 
aw jetajo 

W przeciągu lat pitii od mó- 
mentu, gay ostrzem sówieckich 
bagnetów pószarpana żostała w 
strzępy kasta niepodległości Gru 
aji i jej prawowity rząd demolita 
tyczny zmuszony był przed gwal 
tem wroga uchodzić zagranicę, 
— nóród gruziński raz po raz 
pręży się i powstaje do śmićrtel- 
nej walki, by strząsnąć z siebie 
haniebne okowy moskiewskiej 
niewoli. Ta ożetwona niewola 
okrutniejsza i podlejsza jest od 
casskiej, a jaką była carska — 
o tem my najlepiej wiemy. Dla- 
tego też wszystkie nasze sympa- 
tje- i życzemia muszą być po stro- 
nie nieszczęśliwego narodu gru- 
zińskiego, wakzącego nietylko 
za swoją wolność  przeinocą ża- 
wsze podstępnego i zachłańnego 
imperjalizina Moskwy, à 

Tam na Kaukazie, gdzie- Tyf- 
lis, Batum i Poti, . niechaj wilki 
sowieckie zaczną stogówać i to 
natychmiast — system samo- 
określania ludów! Zamiast wkła 
dać palce między drzwi domu są- 
siada, lepiej szczytne teorje za- 
eząć wcielać w życie u siebie. 

Gdyby tak może: Liga Naro- 


dów, mająca tyle pieplogo uczu- 
wia dla wszystkich jSzOŚCi, 


zechciała w tej czy ińmej fórmie 
zwrócić komunistyczną uwagę w 
strone Gruzji. Wszak rząd jej, 
przebywający na wygńanit, pro- 
pońruje pono Moskwie za pośred- 
niotwem Ligi arbitraż.  Kiealna 
sposobność do wykazanie życło- 
wej praktyczności  tukocłanego 
przez Mać Dóhalda pomysłu! 
Czekajmy! Może ujrzymy jesz- 
owe ciekawy proces — wilka z 
jegnięciem.» R 
x. 
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Nr. 98 


Nasza granica wschodnia!.. 


Nareszcie została wytknięfa. 


Kierońffiictwo techniczne Ko- 
misji grańicznej na Wschodzie 
zakończyło swe praće nad wyty- 
osetim granicy wchodniej pai- 
stwa. Protokół końcowy podipi- 
samy został niedawno przez obie 
strony. Materjały szkicowe po: 
służą w pizyszłości do ułożenia 
dokładnej mapy topograficznej 
pasz granicznego. z 

Kisröwnik techniczny komisji 
granicznej, pułkownik Rybarski, 
wygłosił w równieńskiem Towa- 
rzystwie Wiedzy Wojskowej 0d- 
czyt na powyższy temat. Refe- 
rat jego stweszczamy poniżej. 

Szło najpierw o przeprowa- 
dzenie granicy w terenie z możli- 
wemi uwzględiiieniem interesów 
lidności, warunków komunika- 
cyjnyeh, stosunków gospodar- 
eżych. Wytyczońo granicę; u- 
stalonó pnitkty, gdźie słupy ma- 
ją być wbite. 

Ale jednocześnie z temi pra- 
caii umeżąłó dać osadzonym 
stupom, wyznaczającym przebieg 


grańicy, pawie 1aatematyczne, 
tak, by w razić uszkodzenia 
względnie zaginięcia słupa mie 


zachodziły żadne watpliwosci w 
jego odtworzeniu. 

„ W tym celu ńa całej długości 
żostały obrane i ódpówiednio ża- 
śtafińzowamó6 w ternie punkty 


poligóńówe, rawiążańe dó öl- 
nałcztróńych dawnych pimktów 
trygońonetrycznych, polożO- 


nyéh wzdłóż pasa gramieznego. 
Jedhak takie nawiązanie Cżasa- 
Mi było hiewystarczające ż b- 
ku eledióńtu kiertiitowego w te- 
trenie, W tych wypadkach po- 
mugiwano się pomiarami astro- 
hotnicznymi. W ten Sposób zo- 
stąłó wyznaczonych na tałój gra- 
fiey 25 pumktów  astronomiez- 
nych. 


Na puukiach  poligonowych, 
połączonych w ciągi, zostały 0- 
parte słupy graniczne oraż inne 
objekty, jak kopce, drogi, rzeki 
it p. pobliskie szczegóły sytua- 
ćyjne. 

Grańica żóstała óbśtawióńa 
podwójnym rzędem słupów, ña 
fimisjsżych źałomaćh sypamo fo- 
dwójne kopee. Słupy polskie 
dębowe, 4 motry długie o prze- 
Rroji 20X25 6m., opattzóńe gö- 
diem państwa na tablicy meta- 
lówej i bieżącym nmiirherem, w i- 
lości 2290 = stóją naprzeciwko 
shipów sowiećkieh w odległości 
5 metrów ha granicy suchej, zaś 
na rzekach i bagnach zależnie 
od kofiiguracji terenu i możliwo- 
ś6i ustawienia ich. Teren zawar- 
ty między słupańhi tworzy neu- 
tfalńy pas gfańiczńy, a gramića 
biegnie środkiem tegóż. 


Wyżńaczona w ten sposób 
gfamitca została pomierzona, a 


wyniki wykreślone na 1075 szki- 
cach Bólowych w skali 1:2000, 
które tó szkiće stanowią obetnie 
podstawowy dókument  granicz- 
ny, 

Ponieważ szkice polowe dà- 
ją szcegółowy obraz tylko w da- 


nym punkcie granicznym, nie 
przedstawiając ogólnego pasa 


gradiieżnego, kierownictwo teeh- 
nięzne dążyło od samego począt- 
ku do stworzenia mapy pasa 
gramiczmego w  sSkałi 1:20.000. 
strona rosyjska, jakkolwiek po- 
czątkowo godziła się ma to, je- 
dnak po dwuletniej pracy, Wi- 
dząc z jednej strony sukces te- 
chfiki polskiej, ż drugiej zaś nic- 
możliyość wykonania w tak krót 
kim czasie podobnej mapy ze 
swojej strony, wycofała się z po- 
wziętych zobowiązań. 

Wszelkie zabiegi i protesty 
puk, Rybarskiego, źądające do- 
użymania taż wspólnie powzię- 
taj uchwały mieszanej komisji 
granicznej, nie odniosły skutku. 

Wkońcu doszło do tego, że 
strona polska prócz idemtycznyel 
dokumentów  gramicznych ze 
stroną rosyjską, posiadać będzie 
nadto jeszcze osobny jednolity 


pian całej granicy, stworzony na 
podstawach matematycznych. 
Plan ten jest wielkiego žig- 
czenia dla władź granicznych, 
administracji państwowej, jak 
również i dla wojskowości, bo 
daje nietylkó dókładną śytliację 
pasa granicznegó, leeż także ty- 
siące stałych matematycznych. 
Założone ciągi  połigonowe 
wraz z zamierzonymi objektadni 
gramiczmymi, oparte na punktach 
trygomometrycznych, i przeliczo- 


Metne wyja 


ne w odpowiednim ukladzie Kar- 
tograficznym, daty podstawy dla 
stworzenia. szkieletu mapy. 
Powstała sieć iiapy pograni- 
cza wschodniego. Brakło t. zw. 
sytuacji topograficznej. Mapy 
istmiejące są miedokładne i prze- 
starzałe. Ich sprawdzenie i po- 
prawienie metodą stolikową i 
szkieowamiem trwałoby zbyt dłu- 
go. Zastosowano ze świetnym 
wymikiem fotogratję powietrzną. 
Nie bez trudmości. Strona 50- 


viecka nie rada była tej meto- 
dzie pracy, ma współpracę nie 
poszła, nasze płatowee, unószące 
się nad granica, bywały nawet 
ostrzeliwane, jednakże dokona- 
no pracy szczęśliwie z wynikiem 
wspaniałym. Od Dźwiny po 
Dniestr pas odtworzono planem 
w podziałce 1:10.000, matematy- 
cznie ścisłym, fotograficznie wier 


nym. Dokonano tego w czasie 
nadzwyczaj krótkim — twurocz- 
fyi. 


śnienia 


nie zastąpią definitywnego załatwienia bolączek ludności miasfa. 


miasta Łodzi w 
końcowym ustępie swego wyja- 
śnienia odnośmie linji ł. K. E. 
Dojazdowych zaznacza, że na 
skutek starań zarządu miasta 
strefy kolejek dojazdowych zo- 
stały w granicach miasta istalo- 
ne w taki sposób, iż przystamki, 
jak równicź nowa taryta, odfpo- 
władają is'otnym potrzebom In- 
driości, zamieszkałej na krańcach 
fhiasta. 

Jako mieszkaniec tych wia- 
śnie krańców miasta Zmuszony 
jestem zaprzeczyć kategorycznie 
twiórdzóniu, jakóby  uzyskame, 
dzięki staraniom żadrządn miasta, 
zmiany W strefach i taryfach ko- 
lejek dojazdowych przyczyńiły 
się w najdrobniejszej bodaj fiie- 
rze do tiwżględnienia potrzeh 
mieszkańców ulic Aleksandtww- 
skiej, Zgierskiej i Pabjanickiej. 

Nietylko sobotńicy, zamiesz- 
kująty przeważnie tazżwane uli- 


Magistrai 


Wrażenia naocznego świadka procesu 


P. Paweł Scheffer, mòskiéw- 
ski korespondent „Berliner Ta- 
geblattu* asystfywał przy ostat= 
nim posiedzeniu procesu Sawin- 
kowa w Moskwie. Oprócz niego 
dopuszczeni byli jeszeże dwaj iu- 
ni dziennikarze: jeden anglik i je 
den amerykanin. Nie tyle- zre- 
sztą dopuszczeni, ile poprostu 
sprowadzeni.  Sowiety  eliciały 
zgotować niespodziankę. Obec: 
ności Sawinkowa na terytorjum 
Rosji, jego aresztowania „„prze- 
słuchań', otoezonych jak. najgłę- 
bszą tajemnicą, nikt się nawet 
nie doimyślał. - Dziennikarze — 
pisze p. Scheffer — dostawieni 
zostali z komisarjatu spraw za- 
granicznych na epilogowe posie- 
dzenie, nie wiedząc absolutnie 
dokąd są prowadzeni. Zastali 
gmach silnie strzeżony i na gó- 
rze w sali dostojników kemuniz- 
rat. Widzieliśmy wszystkie ob- 
lieza podniecone, promieniejące. 

Żadna panująca klasa nie mo 
gła tak dobrze, jak ta, którą tam 
widzieliśmy wiedzieć, czem była- 
by przeciwko niej rewolucja i co 
Sawinkow dla tej rewolucji zna- 
czył. Mieli go w ręku. To właśnie 
ńadawało specjalny charakter te- 
mu nocnemu posiedzeniu. Zawsze 
w Moskwie nad każdem zgroma- 
dzeniem, nad każdą konferencją 
ciąży przytłaczająca powaga, 
dziedzicbwo długich, złych dni. 
Nastrojem tego wieczoru był 
tfitiiaf coś w rodzaju wyzwole- 


ce, ale i nieliczna inteligencja 
korzysta z kolejek dojazdowych 
w grinicach Miasta w dalszym 
ciągu bardzo rzadko — prawie 
nigdy, bo nie może sobie pozwo- 
lié stale na ten wydatek. 
Gdybym hcit codziennie ko- 


rzystać 2 tramwaju miejskiego , 
i kolejek dojazdówych wraz z 
awójgieńm rółch dźieci, uczęsz- 


czających do gimnazjuń w Mie- 
ście, to wydatek z tógo tytułu 
przedstawiałby się w cyfrach jak 
następttje: 

Przejazd cezterókrotny kolej- 
ką dojażdówą dla mnie 48 gro- 
szy, dla 2 dzieci 24 grosze, prze- 
jazd tratńwajem dla mnie 70 gr., 
dla 2 dzieci 40 groszy, razem te- 
dy dźieńmie 1 złoty 82 giosze, 
czyli miesięcznie przeszłó 50 żł. 

Rezygimję tedy 2 dobrodziej- 
stwa. kolejek dojazdowych i brnę 
ž dżiećmi i ifihytmi towarzyszami 
ni6d0li po błocie i w słocie — w 


Borysa Sawinkowa. 


nia. Nie jest łatwem dlia nas 
wmyśleć się w to całkowicie, 
lecz wrażęmie to było nieodparte 
dla każdego z obecnych. Tylko 
Mieńszyńskij, kierownik zagtani- 
czńego 6ddziała G. P. U. (Czeka) 


był miiczący i niezmieniony. 
Włńdnie on! Jego ciemna twarz 


o mieokreślonej, zainyślonej mi- 
nie pożostawała wciąż taką sa- 
iia późa stołem sędziówskim'*,.. 

Opisawszy póstać Sawinko- 
wa i tażwawszy go przedziwnytm 
profukteńh caratu, korespondeńt 
oświadcza, że „mówił ón Świet- 
nie, z niezwykłem opańowaniem 
siebie i prostotą“. „Opisywał 
swe błędy — pisże korespon- 
dent — to znaczy swe życie, aż 
do chwili, w której musiał od- 
czuć że stracił Rosję i wokoło, 
wszędzie, gdzie ręce wyciągał nie 
pozostałe nie, tylko obcy. „Cu- 
dzoziemcy, cudzoziemcy, cudzo- 
zierncy'”'! zawołał w kulmina- 
cyjnym punkcie swojej mowy! 
Wszyscy przysłuchiwali się z sa- 
tystwkeją,  Nakoniee przyszło 
poddanie się: W tym zespole 
potrafiono je przyjąć z gutowoś- 
cią... "Ton ich twarzy  zespałal 
ich często z Sawinkowem', 

W długiej czteroszpaltowej 
relacji strzeszczą niemiecki ko- 
respondent opowiadanie Sawin- 
kowa. Streszczenie to zdradza 
tony efituzjażmu, Szczególniej w 
momentach, dotyczących kon- 
taktów z franeuzami. „Franctzi 


„Lubiany 
przez 


trań, lecz 
ogólne. 


Nr. a 2 
M. Z. P. 214 


jaz” JEGOFOL | 


Syrop o przyjemnym smaku, zastępuje w użyciu 
anemję, niedokrwistość i osłabienie 
Lab. Chem. i Apteka Mag. A. Bukow- 
skiego, Warszawa, Marszałkowska 54, tel. 13-19, 


Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 
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zimie dla odmiamy wśród egip- 
skich ciemności — piechotą do 
Górnągo” Rynku (koło 25 minut 
drogi), bo zapewnienie magistra- 
tu, że nowa taryfa na kolejkach 
dojazdowych, dzięki staraniom 
zarządu miasta, odpowiada po- 
trzebom ludnóści zamieszkałej na 
krańcach miasta, nie trafia mi 
jałtoś dö przekomania, a godzi 
natomiast dotkliwie w kieszeń. 


A czyż robotnik mógłby so- 
bie pozwolić na taki wydatek? 

Wyjaśnienia tedy magistratu 
mie wważają mieszkańcy ulie A~ 
leksamdrowskiej, Zgierskiej i Pa- 
bjamickiej ża definitywne zała- 
twienie tej żywotnej dla nich 
kiwestji, tembardpiej, że sposób 
na jej rozwiązanie ku zadowole- 
niu zainteresowanych przy do- 
brych chęciach musi się znaleźć. 


Bolesław Mrzygłód. 


) 


zna:cźli mnie sam nie wiem w j8- 
ki sposób“ — mówił Sawinkow., 
Następnie oświadczał, że pozo- 
stav: w kontakcie. z postem 
francuskim w Warszawie Neulen 
sem (1?) przyczem francuski kon- 
sul Grenard służył często za po- 
średnika. Od Grenarda miał Sa- 
winkow otrzymywać wiadomo- 
ści o tem, eo jednocześnie Nou- 
lens knuł z lewymi socjal-rewo- 
lucjonistami*. Stąd pisze damy 
korespondent — między innemi 
jeso uwaga o współwiedzy fran- 
cuskiej anibasady w zamachu 
na ambasadora niemieckiego hr. 
Mirbacha*. Sawinkow już w tym 
czasie posiadał „sieć politycznej 
konspiracji“,  przyczem „skupił 
5000 ezłonków, którzy w najwyż 
szym stopniu kunsztownie byli 
sprzysiężeni, ponieważ u podłoża 
każdy członek znał tylko jedne- 
go z pozostałych, zaś nawet kie- 
rownicy u szczytów znali tylko 
po czterech. Sawinkow, we- 
lng wrażenia korespondenta był 
świetnym „technikiem podwójne 
go terenu, przy pomocy którego 
robi się każda rewolucją“. 


pepper 0-40 UAH TATIL RODOS W STATKI TY APRA. 1 Ti 4 ADAK 


Pierwszerzędna restauracja 


„NIETROPOL” 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 
Nr. 1, tel. 11-04, 


Leny reklamowe. 


Dziś i co czwartek wieczorem: 


MERZIONĄ "ccc 


z kiszką 
po 1 zł. 50 gr. 
Codziennie kiełbasa z kapustą 
po 1 zł 50 gr. Obiady z 5 dań 
i kolacje z 4 dań po 3 zł. 50 gr, 
Codziennie ryba z kluseczkami. 

Z poważaniem 


H. Bajgelman i M. Korngold. 
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Nr. 98 „NOWIN Y* | 


Ten, co szuka sprawcy 
„Morderstwa przy ul. Piotr- 
kowskiej“. 
OA A E EA 


FELJETON. 


Mazykalne podwórko. 


(Aczkolwiek jestem zdecydo- 


ży dozorcy domu wręczyć tytu- 
łem” zadatku na „pią « przy 
najmmiej 2 złotka i j 
wybadać go — kto, gdzie i jaki 


do opery lub operetki! 

Jeśli okaże się, że dom  po- 
siada więcej, jak pięciu lokato- 
rów muzykalno-grających — u- 
ciekaj od niego jak od zapowie- 
trzonego... 


— | w a i A | 1—— 


I, 5 T ina i 
„Fozpoczmijmyj lustrację po 
kdlei' pięter i co się okaże? 

Na parterze stolarz czaje spe- 


cjadny pociąg do, hammonji-dwu- 
iżędówki o tonach cienkich i ba- 
sach. grubych. 


Wajmujący pierwsze piętro 


lokator gra na... giełdzie, a dwie 
córki i syn na czym chcą i mo- 
gą. Powiadają, że prócz tego 
żoma tego pana gra mu na ner- 
1 „bo jest starą i brzydką. 
Kuje młode małżeństwo: on jest 
całonkiem orkiestry, symfonicz- 
nej, gdzie gra na puzonie, 3,w 
chwilach wolnych od zajeć gry- 
wa w bilard. Ona jest kobietą 
spokojną, ma jedną wadę jednak, 
że zwykłe po południu nastawia 
gramofon, ozem gra mi ną ner- 
wach. 

(Trzecie piętro w ciągu cale- 
go dnia nie daje znaku życia o 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


= Morderstwo - 
przy ul. Piotrkowskie 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


W. pierwszej chwili gotów był 
rzacić swe stanowisko, wpaść 
do gabinetu i w oczach detekty- 
wa zadusić jak psa, człowieku 
zdradzającego momenty : w ie- 
głych dni, lecz zorjentowawszy 
się, odrzucił chęć zemsty na pó- 


miej Fakt zdrady trzymał w 
ręku i to mu w zupełności wy- 
starczało. 


Chodziło teraz o poznanie 0- 
soby, tak interesującej się mor- 
derstwem i stwierdzenie kim jest. 

Dalsze przebywanie w lokalu 
uważał za bezcelowe. Nie waha- 
jąc się wcale, jak wszedł tak i 
wyszedł niespostrzeżony.  Ukry- 
ty w bramie domu, al 
godziny, posuwające się żółwim 
krokiem, na ciągiem zażywaniu 
zalbójczego środka - podniecania 
wyobrażni i ciała. Jak: przez tu- 


sobie, w nocy jedmak idzie tam 
gra w karty, kończąca. się zwy- 
kle bójką, lüb inną chryją. 
Piętro czwarte jest nadzwy- 
czaj  muzykałme: stwo 
krawca, złożone z. czterech bęb- 
nów. utworzyło coś w rodzaju of- 
kiestry — jazzbandu, furkejonu- 
jącej prawie 24 godziny na dobę. 
Prócz tego: lokatorzy frontu 
posiadają składy całe pianin, for- 
tepianów," skrzypiec, bębnów, 
puzonów, wiołonczeli, klarnetów 


p! td... 


— rozpoczyna się koncert... 
Koncert nad koncertami... 


„Rendez-vous*; trąby, trąbki i 
trąbeczki współnym ' wysiłkiem 


stworzyły akord, nie dający śię 
uplastycznić na żadnym insiru- 
Puzon robi próbę gene- 
ralną do dzisiejszego konceftu, 
wiolonczela smętnie zawodzi, 2 


życie''... 

W pasji, ostatniej ciskam pió- 
ro i wybiegam z sieni na podwór- 
ko,” gdzie . sprzedawca: owoców 
wyje: JD, 

— Cała kila jabki . tylko 30 
groszy, tanio, cała kilat... 

Lecę całkiem: ogłuszony - już 
na ulice i słygzę, że na. podwórzu 


jakimś | mnie „Bajede- 
rę. — 

Wskakuję do tramwaju i 
jadę do cukierni 


Piję pół czarnej i  zajadam 
tka, „gdy wtem z; przyległej 
1 


L „Zemdlałem na ulicy i. pogo- 
towie odwiozło, mnie w, stanie 0- 
słabionym do domu. Gryf. 


rrass 


OBASOPIEKO POŚWIĘCONE KUL 
© I EOPEZYCE ŻYCIA 


man mgły, widział zapalające się 
światło w sklepie; - bruneta pod- 
chodzącego do. drzwi, który roz- 
glądał się uważnie wokoło i wre: 
sacie, gdy ciemność: komoletga 


otuliła. czammym. całunem widok, 


po niejakim czasie dwóch wy- 
chodzących z przeciwległej bra- 
my i żegnających się pańów, w 
jednym z których poznał optyka. 
I tak rozpoczął śledzenie osobni- 
ka; co śmiał: badać tajemnice do: 
komamej zbrodni. 

Ryksza, gdyż om to. był, nie 
wiedział nie, że: już jest pod ści- 
słą obserwacją i że nazwisko je- 
go, zdradzone przez stróża do- 
miu, gdzie mieszkał, zostało Za- 
notowane przez indywiduum w 
szerokim kapeluszu i ciemnej pe- 
lenni, , 

Szofer pogrążony w swych 
własnych myślach, . które nie 
tehnęły zbytnią rakłością , a Wprost 
przeciwnie,  ostrzegały go. przed 
ciemną i mglisty przyszłością, .0- 
trząsnął się wreszcie. z toczą- 
cych go mocno zmor niepewno- 
ści, na zbiegu ulie Kilińskiego i 
Pustej. Stanął na rogu i spoj- 
mal bojażłiwie na trzypiętrową 


Ma 


arz malował... 


a p. 0. zgarnął dolary. 


(Gr.) Poznali się na balu ma- 
skowym podczas ubiegłego kar- 
nawału. 

Ona — ZofjasK., — panna, 
o wybitnej intelingencji — arty- 
stka - malarka, posiadająca przy 
ulicy Piotrkowskiej swoje włas- 
ne atelieur. 

On — również artysta - ma- 
larz — człowiek zasadniczo bez 
stanowisko, o miernym talencie, 
pędził żywot tak często opisywa- 
nej . „cygamerji artystycznej”. 

"Nie był Alfred S. pięknym, 
ami ładnym nawet — w wyrazie 
twarzy miał jednak coś pocią- 
gającego, dość, że panna Zofja 
na zabój zakochała się w Alfre- 
dzie. 

Panna Zofja pochodzi z rodzi 
ny, w mieście bardzo poważnej 
i ojciec jej dbał zawsze 0 opinję 
córki. 

Trudno było jednak nad pan- 
ną Zofją roztoczyć tak baczną 
opiekę,  tembardziej, że obracała 
się ona wśród sfer artystycznych 
naszego miasta, odwiedzali ją 
artyści, artystki, zmajomi, Ma- 


jome... 

I zaczęli Zofja i Alfred sym- 
patyzować z6 sobą, snuć plamy 
na przyszłość, obmyśląć wspólne 
pzace, które zamiar mieli: wysta- 
wić, przemyśliwali nawet o mal- 
żeństwie. 

Jest to już odwiecznem pra- 
wem natury, że gdy dwie osoby, 
odrębnych pici spotkają się i 
czują do siebie sympatję — na- 
stępuje zwykle to, 00 nastąpić 
według zasad przyzwoitości nie 


powinno. 

„„Zotja została kochanką Al- 
freda... 

Z całą świadomością popel- 
nionego amoralnego, jak na sbo- 
sunki inne Zofji, — Czynu, 
uprz lała sobie, że uczymi- 
ła wielką krzywdę i ujmę hono- 
rowi rodziny: — jednak- grzęzła 
dalej, żyjąc z Alfredem, w taje- 
mnicy oczywiście, już kiłka mie- 
sięcy. 

Aż bomba wybuchła,... 

Rodzice Zofji zauważyli, że 
stan jej powoli ułega zmianie, i 
poczęli ją indagować. 

Na wszelkie zapytania odpo- 
wiadała, że nie jej nie jest, O mi- 
czem nie wie i prosi, aby dano 
jej, święty spokój. 

Rodzice jednak wielce zanie- 
pokojeni wezwali doktora, który 
stwierdził, że Zofja za kilka mie 
sięcy zostanie matką. 

Rozpacz państwa K. nie mia- 
ła granic... 

. Ojciec, wskutek powyższego 
faktu zaniemógł ciężko na cho- 
robę sercową, matka zaś zniosła 
cios ten heroicznie, wiedząc, że 


kamienicę, opatrzoną jaskrawym 
z. wymalowamem pośrodku go- 
dłem państwowem, szyldem, na 
którym widniał -na.pis: „KK omen- 
da Policji Państwowej“. ` 
Stał niby słup nieruchomy, 
zanacnetyzowany, lśniącym roz 
słonecznionemi szybami, budyn- 
kiem, który jest ostatnim eta- 
pem ludzi wykolejsnych wystep- 


. kiem, gdzie w płaczu i zgrzyta- 


niu zębów; czeka się kary za po 
pełnione winy. 

Szofer skurczył się, , Skarlo- 
waciał i jeszcze więcej wtisną: 
na czoło kapelusz, jak gdyby się 
bał, że już wszyscy go widzą, po- 
dejrzewają o zbrodnię i za chwi 
lę zaaresztują. 

Zdańwał sobie z tego sprawę, 
że jeśli raz już ktoś wpadnie tu- 
taj, nie prędko zdobędzie z po- 
wrotem wolność. 

Wiedział o tem również, że 
komisarz Rajer, oplótłszy raz 
awemi_ szerokiemi ramionami 
przychwyconą in flagranti, bądź 
też mie przyznającą się do winy 
ofiarę, trzyma dopóty, aż ta wy- 
cieńczona „czułem objęciem nie 
wyspowiada się przed nim grun- 
townie 4 nie zerwie z zasłoniętej, 


należy zachować w tym wypad- 
ku zimną krew. 

O ślubie Zofji z Alfredem nie 
było wogóle mowy, gdyż pan K. 
uważał go za człowieka, z któ- 
rym losu córki swej wiązać nie 
chciał, 

Należało jednak uczynić coć, 
coby uratowało, częściowo choć- 
by honor mamotrawnej córki, i 

to natychmiast, gdyż chwila roz- 
wiązania szybko się zbliżała. 

Otóż pan K. zwrócił się do 
dalekiego krewnego swego pana 
O., starego kawalera, który za 
pewną umówioną sumę zgodził 
się poślubić Zofję i uznać przy- 
szłe dziecko jako swoje. 

Kombinacja ta polegała na 
tem, aby Zofji dać miano miężat- 
ki, a dziecku nazwisko, by nie 
nazywano je potem „bękartem*. 

Umowa przedślubna brzmiała 
jeszcze w tym sensie, że natych- 
miast po Ślubie—zostaną wszczę- 
te kroki rozwodowe. 

Ślub się odbył skromnie, na- 
wet nie w kółku najbliższych, 
by tylko wobec świadków. 

Kilka miesięcy po ślubie, pa- 
ni Zofja, obecnie Zofja 0.. uro- 
UEAMEPOJZNOZCĆ FIRM. 


a, 


dziła silnego i zdrowego syna. | 

Pan 0., stary kawaler, sprag= 
niony ciepła przy ognisku do- 
mo — o rozwodzie nic sły- 
szeć, mimo wyraźnej umowy — 
nie chciał i żonę swą  Zolję, z 
którą tie mieszkał nawet — 
prześladował wciąż, domagając 
się, jako mąż swych praw. 

Zofja prosiła 


rodziców. o in- 
terwemcję. w tej sprawie, i Gi 
wezwali pana O., prosząc go © 


zastosowanie się do: umowy. 

Pan O. jednak, wstrętny: typ 
i w dodatku materjalista posta- 
wit zbyt wygórowane  żądamia, 
bo zażądał aż 5000 dolarów za 
rozwód. i 

Pam K. po dłuższych targach 
wypłacił mu 2000 dolarów i kil- 
ka dni temu sprawa rozwodowa 
została uwieńczona pomyślnym 
dla Zofji wynikiem. 

Pami Zofja, osoba młoda, bo 
zaledwie, 24 lata licząca, i po 


słowca z Poznania i — da 
— życie jej przy boku kóchają- 
cego męża popłynie spokojnie... 


Prolest przeciw niepłaceniu profestu. 


Wierzyciela nie doprowadzaj do ostateczności! .. 


(Gr.) Pan Józef L. obecnie 
właściciel składu manufaktury, 
jeszcze kiłka lat temu zajmował 
skrommą posadę subjekta w. je- 
dnym ze składów łódzkich. 

Pam Józef jednak główkę 
miał nie od parady i po 
czemiu posady, mając trochę u- 
ciułanych pieniędzy — puścił je 
na dyskonto, a nie dołożywszy 
do tej tranzakcji i jako pisać u- 
miejący zaczął powolutku 
podpisywać weksle, wynajął ma- 
ły sklepik, kupował towar, za- 
mieniał marki na dolary, dolary 
na franki, franki znów na marki 
i zasadę miał jedną: robić wszy- 
stko, „aby handel szedł”... 

I wkwótee dorobił się kolosal- 
nej fortuny, wielkiego składu 
manufaktury i.. auta. 

Gdy jednak przyszły ehude 
czasy złotowe, gdy głód pienię- 
żmy i stagnacja silnie w swe kar- 
by ujęły łodzian — pam Józef u- 
znał za stosowne i słuszne 
niepłacenie swych zobowiązań 
wekslow$ch, nota bene protesto- 
wanych. 

I oto od kilku tygodni: zgła- 
sza się do pana Józefa L. dłużnik 
z protestowanym wekslem, żą- 
dając zań należności — pam L. 


— 


kapturem lojalnego „homo“ twa- 
rzy, ohydną maskę obłudy; i zwy- 
rodnienia. 

Bał się jak śmierci znalezie- 
nia się- z tym człowiekiem w 
cztery oczy to też odegnawszy 
podobną myśl daleko od sie- 
bie, spoczął wzrokiem 
na drzwiach frontowych .kamie- 
nicy, — pomalowanych bruina- 
czerwoną farbą i wtem.. jak 
gdyby go bies opętał, . jednym 
susem skoczył za węgieł piętro- 
wego domu, mającego czelność 
stać na vis-a-vis potwomej dlań 
kamienicy. 

Ochłonąwszy 2 pierwszego 
przestrachu, odwrócił chwiejącą 
się ze wzruszenia głowę i wbił 
mściwie oczy w postać, która 
ukazaniem swym w drzwiach, 
nabawiła go takiego lęku. 

Tak to om, nikt inny, Ry- 
szard Ryksza, śmiałek, 0 u- 
wziął się rozproszyć ponure mro- 
ki tajemnicy morderstwa przy u- 
licy Piotrkowskiej i znak zapy- 
tania „kto zabit“ przyoblec w 
realne kształty winowajcy. Wi- 
dział, jak detektyw z zapalonym 
papierosem zszedł ze stopni i 
stanął przy. tramwajowym przy- 
stanku. 


jednak początkowo tłumaczył sig 
brakiem gotówki, potem zbywał 
go byle czym, odkładając termin 


zapłaty zawsze do. dnia jutrzej- 
szego. 
Zniecierpliwiony| i wodzony, 


Pam L. jednak wyśmiał go i 
oświadczył miu, że dziś w Łodzi 
nikt nie ma pieniędzy, więc skąd 
on ma mieć, 

y _ do ostateoz- 
ności dłużnik, jak się okazało, 
pan Szymon B., w przystępie pa- 
sji zdzielił p. Józefa kilka razy 
mocno po głowie i okazałą się 
niezbędną pomoc lekarska, ale 
nie pogotowia ratunkowego, gdyż 
panu L. zależało na tem, aby 
sprawa ta nie rozniosła się po 
mieście. 

Jak się dowiadujemy — sil- 
nie poturbowany pan Józef L. 

skierował sprawę tę na drogę 

sądową. 

Ale nie zwolni go to bynaj- 
mniej: od zapłacenia należności 
za weksel, bo jak słychać — pam 
Szymon B. wniósł skargę do sg- 
du o przyznamie naleźnej ma 
sumy. 


Obecność Rykszy w umędzie 
śledczym umocniła go, w. przeka» 
naniu, że ten zdążył się juź poro- 
zumieć, a może i połączyć zko- 
misarzem Rajerem, by wspólnie, 
szybciej i sprawniej, zlikwidować 
dochodzenia i tem samem spra- 
wę. 

W niedługim czasie Rykszę 
pochłonął przejeżdżający,  Ozna- 
czony cyfrą Nr. 4, wypełniony: 
pasażerami tramwaj. 

Szofer opuścił . zajmowane 
miejsce i wiódł wzrokiem zika- 
jący na zakręcie ulicy Głównej 
wóz elektryczny, który unosi 
detektywa, dapczącego już po 
piętach mordercy Oskara Rawia 

Należy działać . jaknajśpiesz- 
niej. a Ryszard Ryasza przed 
wykryciem winowajcy, jeszcze 
umrzeć musi, tak zadecydowało 
indywiduum z myszką pod pra- 
wem okiem i skinąwszy na przę- 
jeżdżającą doróżkę, wsiądło i 
kazało się wieźć na Bałuty. 


©. c. n) 


Str. £, 


„NOWIN Y“ 


Zazdrość rozbudza krwiożercze instynkty. 


Zabójstwo rywala w fańcu. 


Zabawa wre... 

W dusznej, pełnej speeyficz- 
nego zapachu spoconych ciał i 
dymu tytoniowego izbie, rozłe- 
gają się- dźwieki -niemiłosiernie 
faiszowanego sztajera, w takt 
którego hasają  roztańcowane 
pary, potrącając się wzajem i 
Re do tańca  siarczy- 
cie 


Rozbawione Marysie, Kasie 
i Kundzie dyszą ciężko i po- 
śpiesznie, nietyle ze: zmęczenia 
tańcem, ile, że oddech tance- 
rzy młodą ich krew pobudza 
do szybszego tętnienia. 

A stwardniałe od kosy i ce- 
pów, młodzieńcze ręce parobków, 
rozfalowane biusty swych dziew- 
cząt mocno przyciskają do pier- 
s, wywołując w nich dresz- 
cze rozkoszy i słodkie, — 
które chciałoby sę w'nie- 
skończoność przeciągnąć — 
omdienie. 

Wir tańca, dźwięki muzyki 
i dotyk jędrnego dz.ewczęcego 
ciała, zwisiego u ramiema tan- 
cerza, dzieła nań jak upojny 
tunek, co krew rozpalając 
w żyijaci, płomienie pożąda” 
nia roznieca w młodych źre- 
sucach. 


I chciwie patrzą oczy parob- 
ków na dziewczyny, przywarte 
de ich dyszących pożądaniem 
piersi w. jakiemś nieokreślonem, 
tęsknem upojeniu. 

Zabawa: wre... 


Młody urodziwy parobczak 
Józef tańczy z tryskającą 


zdrowiem i pięknością dziew- 
czyną Marysią, córką boga* 
tego gospodarza sąsiedzkiej 
wioski, z którą „się mają“ 
ku sobie, 

Tanieę ten sprawia im spe- 
ejałhną przyjemność. 

Nie dlatego, że tańczą, 
lecz z tego powodu iż taniec 
zbliża ich wzajem ku sobie, 
pozwalając nawymianęstęsk- 
nionych spojrzeń i słów, co 
są błahe w treści, a jednak 
brzemienne tętnem serc go- 
rejących uczuciem. 

Tańczącej parze przyglą- 
da się Jasiek. PIO 

Dziwnych uczuć doświadcza 
ten chłopiec. 

Uczucie podziwu i radości 
z widzenią ukochanej dziew- 
czyny (bo Jasiek K. oddaw: 
na prześląduje Marysię Go- 
ronowię swoją  mitością) 
walczy w nim z piekącym 
uczuciem zazdrości, jaką na 
widok jej partnera odczuwa. 

Zazarość potęguje się w mm 
w marg patrzenia. 

Jasiek widzi, że młodzi 
związani są z sobą czemś 
więcej niż tańcem, a chwy- 
tane w lot spojrzenia zako- 
chanych, łuną rozpaczy przy- 
słaniają mu oczy, w duszy 
chłopca jednocześnie wywo- 
łując bunt, źe los udzielił 
szczęścia komuś innemu, nie 
jemu. 

I patrzy Jasiek zawistnem 
okiem na swego rówieśnika 
Jóźka. 


Uczucie radości z widze- 
nia ukochanej mknie gdzieś 
bezpowrotnie. 

Zazdrość, 
nawiść. 

Ta ostatnia stopniowo owła- 
da nim niepodzielnie. 

Czuje, jak budzą się w 
nim jakieś krwiożercze in- 
stynkty i ogarnia go przera- 
żenie przy jednoczesnej świa- 
domości, że ich opanować 
nie zdołą... 

Stacza jeszcze raz walkę 
aż wreszcie party jakąś ta- 
jemniczą siłą dobywa z kie- 
szeni nóż i z błyskiem sza- 
leństwa w oczach podchodzi 
do tańczącej pary. Krótki, 
jak mgnie oka, błysk noża, 
urwany rozpaczliwy krzyk i 
Józek martwy, pada całym 
swoim ciężarem na ziemięl... 

Morderca stoi chwilę oszoło- 
miony, z przerażeniem pogląda- 
jąc na dzieło swego szaleństwa. 

Wreszcie, wiedziony in- 
stynktem jednym skokiem 
dopada do drzwi i niknie w 
ciemnościach nocy. 

Zemdloną dziewczynę wyno- 
szą z izby na świeże powietrze. 

Tymczasem zebrani otrząsa- 
ją się z osłupienia spowodowa- 
nego wypadkiem, powstaje nie- 
opisany gwar i lament... 

Przerażeni uczestnicy optez- 
czają zabawę... 

A Jasiek po kilku dniach 
zostaje schwytany, aby za 
czyn swój odpowiedzieć przed 
sądem. , 


a dalej — nie- 


Nahaniebneidrodzewystepku 


Syn zgierskiego przemysłowca noforyeznym oszustem. * 


Pan F. znany zgierski fab- 
rykant utrzymujący liezne sto- 
sunki w świecie  kupieckim 
miał syna; który już. w szko- 
łach nie cieszył się. wśród ró- 
wieśników i wychowawców do- 
brą. opinią. 

Qd zarania swejej młodości 
Roman Fran... miał szczęgólne 
4 peter do tranzakcyj haar 

owych o moenem  zabarwie* 
nia antykodeksowym, eo spo- 
wodowało, że nim dobiegł 18 
lat życia dwa razy stawał 
za oszustwo przed sądem. 

Ostatnio młody ów, a nad- 

pomysłowy „kupiee“ 
dokonał szeregu oszustw ze 
stratą dla firmy handlowej 
braci B, i E. Koziańskich, 
podając się jako wojażer z 
ramienia tej firmy. 

Korzystając ze sfałszowane- 
go dowodu osobistego swego 
krewnego Kowalskiego, pod- 
szywając się również na mocy 
ERAKO An OD dokumentów pod 
miano: studenta bratniej pomocy 
; aa Y 


(8) Oryż tylko tym, którym 
stem majątkowy zezwolił na le- 
tni wyjazd z wmiastą, wolno się 
dobrze bawić? i 

Czyż dla tych, Którry, czy 
dia braku pieniędzy, czy z m- 
nyeli powodów, musieli pozostać 
w Łodzi, nie istnieją jakieś roz- 


nia zadawał 
młedy student politechniki, któr 
rogo rodzice dia celów zdrowo- 
tmych 
wyjćcta!! na kilka miesięcy 
zagranicę, 
pozostawiając synalka dla pilno- 
wania domu i interesów w Ło- 
dzi. 
Pan Henryk, 
z natury lemiuch, 
wit nie szukać dalekich 
i tnudnych rozrywek, dłakogo z 


uniwersytetu warszawskiego, 
przedstawiając się wreszeie ja- 
ko wiceprezes Bratmiej Pomo- 
ey już to w Poznaniu, już to 
w Warszawie, potrafił wkraść 
się w łaski i serca różnych 
kupców, od których wyłu- 
dził tytułem zadatków kilka- 
set miljonów marek ma po- 
czet zamówionych towarów 
firmy B-ci Koziańskich, 

Zdamiewające wrażenie 
swojem zachowaniem sprawił 
ten młody człowiek podczas 
badań sądowych. 

Zmękany, zgarbiony, pozba- 
wiony wszelkich znamion młe- 
dości, potulnym, ledwo dosły- 
szalnym głosem przyjął na 
swoje mocno schorzałe bar- 
ki wszystkie stawiane mu 
zarzuty oszukaństw, starając 
się jedynie o przekonanie mia- 
rodajnych czynników, że przy“ 
szedł dla niego czas opa- 
miętania i wyrzeczenia się 
raz na zawsze haniebnej dro- 
gi życiowej, ua którą wszedł 


radością zadawalniał się blisko 
— i bo, w domu nadarzającą się 
„zabawka“, 

U państwa B. mianowicie 
służyła. od niedawnego czasu 
ladniutka pokojóweczką Andzia, 

Otóż nasz student postanowił 
wykorzystać sytuację i wolne 
mieszkamie 

dla zabawienia się z milutka 

Andzią. 

Czułe słówka i moc uwodzi: 
cielska studenta wkrótce 

przekonały poxojówkę. 

„Miodowy miesiąc trwał jak 
w. bajce. 

Ale miłe zlego początki, lecz 
kęmięc... 


Właśnie 
do „końca* nie wołno było do- 
puścić. 
Ponieważ jednak do wezel- 


ków. 


li tylko dzięki ojcu owema, 
który jakoby odmówił mu 
materjałnej pomocy. 

Dalej występki  tłomaczył 
nędzą. - l 

Nie wnikająe w jakim stop- 
niu spychanie przez Romana 
Fran.. ezęści winy na ojea jest 
słuszne, z całą pewnością 
stwierdzić możemy, że chłopiec 
ten stareem już wehodzący w 
żyeie przedstawia sobą typ 
anormalny kwalifikujący się 
raczej do szpitała dla umy- 
słowo chorych, a nie przed 
kratki sądowe. 


Na zakończenie dedać nale- 
ży, że ojeiec Romana, który w 
2 pierwszych , wypadkach koli- 
zji syna swego z karnym ko- 
deksem nie uchylał się od 
pomocy i ulżenia jego nie- 
doli, w ostatnim wyżej opisa- 
nym nie dał najmniejszego 
zmaku o sobie, los syna pozo- 


stawiająe biegowi 


Miłe złego początki... 


lecz koniec zrobił papa. 


kich zabiegów potrzebne są. pie: 
niądze, 

więc trzeba było skądciś je 

wydostać. 

I tu początek tragedji. 

Henryk począł. systematycz- 
nie 

okradać mieszkanie swych 

rodziców. 

Pieniądze otrzymane z kra- 
dzionych rzeczy 

oddawał Andzi, 
która je odpowiednio zużytko- 
wała. 

I wszystko byłoby dobrze. 
gdyby nie rodzice, którzy pw 
przyjeździe z zagranicy 
zauważyli brak wielu kosztow- 

nych rzeczy w mieszkaniu, 

Podejrzenie padio na poko- 
jówkę. 


Nr. 58 


Syn złodziejem własnego ojca. 


Dziewczyna skłoniła go do występku. 


(8) Józiek P. był uczniem 
siódmej, Klasy tutejszego gimna- 
zjam, filologicznego. 


Nadzwyczaj zdolny i praco- 


wity,, był jednym: z najlepszych 

UCZNIÓW: OFAŻ 

ulubieńcem nauczycieli i nau- 
czyciejek. 


, Józek nie miał matki, zaś Oj: 
ciec 

był pośrednikiem handlowym 
i 2 tego też powodu nie było ga 
całymi dniami w mieszkaniu, a 
dopiero późnym wieczorem wra- 
cał po całodziennej lataninie po 
mieście: mocno zmęczony do do- 
mu, gdzie kładszy się na łóżko 

momentalnie zasypiał. 
Do Józka miał pan P. zupełne 
zaufanie, 

wiedząc, iż, jest om wstrzemięźli- 
wym i spokojnym chłopeem, i z 
tego. też. powodu 
powierzał mu: klucze od kasy, 
w: której przechowywał: ogromną 
ilóść pieniędzy danych: mu przez 
różnych kupców na przechowa- 


nig 
I tak płynęło im życie w ci- 
szy: i. spokoju. 


Od: sowa do słowa, zaprzyja- 
źnili się, poezem nastąpiły wza- 
jemne wynurzenia. i Józek: uczuł 
nagle, że owa kobieta 


* częła w sprytny 


wywiera ogromny. wpływ ną 
niego — 

był to zarodek miłości. 

| Józek z ową panny poczęłł 

A coraz częściej spotykać, a 

Marysia zonjentowajwszy: si i 

biga kim ma do kk a: 

sposób 

wyzyskiwać. naiwnego 
młodzieńca. 


, Miał pewien pomysł, ale: su- 
mienie nie pozwoliło mu w pier- 
wszej, chwili dopuścić do tego. 
mowiom pięknej dziewczyny” 
wykradł ojcu z kasy 200 złotych, 
kiżgo: w paraningn: wach odst 


Pomysłowi młodzieńcy. 


Dom gry i schadzek w odnajętym pokoju, 


z pèmi roni krokodyłe iay; webo- 
gacona arystokracja pieniądza. 
Także i kłasa robotnicza ma się 
nie jaknajlepiej, lecz najbandziej 


w których mogłyby * zakodhame 
parki bezpiecznie, -nieprzegzka- 
dzame, 


' gruchać 
no i.. zabawiać się wedle: woli. 
W jaki sposób móe się widy- 
wać zi ukochaną, przepędząć dłu- 
gie chwile sam na sam, a przy- 
tem 


nie wydawać zbyt dużo 


pieniędzy? 
— tak myśleli i szukali drogi 
wyjścia dwaj biuraliści, Stefan 
K.i Kaba- Wi 
Postanowili jako sublokato- 
rzy: | 
wynająć pokój 
z oddziełnem wejścióm i pędzić 


tam zdala od mieszkania ich 
rodziców i biura 
niefrasobliwe „kawalerskie“ 
życie 
ze. swemi „dotąd nieoficjalnemi 


narzeczomemi. 

\ Po długich zabiegach udało 
im się wprowadzić swój plam w 
życie, wynajęli sobie bowiem 
przy rodzinie na ulicy Przejazd 
pokoik, gdzie. się prędko zagnie- 
żdziłi i 

wesoło zabawiali. 
Lecz niewygodną stroną te- 
go, urządzenia była 
zbyt wygórowana cena za pokój, 


z którego też powodu  pomysło- 
wi mistrzowie rachunków, po- 


wyzysktwałt, 
Lokatorzy tego domu berdme 
częste. narzekali na. to, iż. śpiewy 
i pijane śmiechy wydobywające 
się. z. pokoju młodych. sublokażo- 
rów 


nie pozwałają im spać. 

W końcu zwrócił się do go» 
spodarzą domu z prośbą © po 
moc, „który tym bandzo. zań 
wowany, wszczął w tej spra 
na własną rękę 

dochodzenie. 

Znalazłszy przyczynę tych, 
ciągłych krzyków i częstych od- 
więdzin przez nieznanych osób 
młodgzych  sublokatorów; 
się do nich » prośbą, by 

spakowali manatki i opuścił 

jego dom, 

Ci jednak zaprosili go grze» 


' cznie do pokoju, poczem zam- 


knąwszy drzwi, poczęli gospoda: 
rza 
niemiłosiernie obizać. 

Na krzyki obijanego złeciełk: 
się lokatorzy tego domu i wy- 
ważywszy drzwi wyciągnęli z 
pokoju pół przytomaego gospo- 
darza. 

O powyższem spisano probo- 


kół 


SELE TE ZZ TERZ EIR R EB ESEN FI TORE c R SKC 


Przyciśnięta do muru Amdzia, 
bęczęła się mieszać i przehkąki- 
wać cos nie CoŚ 

o romansie z paniczem 
| wreszcie wzięta w ogień krzy- 
zawych pytań przyzmała się, że 
ta 


dila niej 
pan Henryk okradł rodziców. 
Niebywały skandal, który 


powstał w rodzinie i -poezął się 
poza nią wydostawać 
należało zatuszować. 


Bnergiczni rodzice postamos 
wili nie zwiekać. 
Biedna  Andzię: natychmiast 


odprawiowo. Pana Henryka zań 
wysłano do Warszawy, . gdzie. 
na stadjach wyleciały mu zape 


wne amory 7 głowy. 


Nr. 58. 
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Ł. T. $. G. — Turyści 4:0 (5:0). 


Zainteresowanie ogromne 
wśród publiezneści, która szcze|- 
nie zapełniła, szezupłą widownię 
na boisku przy ul. Wodnej. 

Tu trzeba zaznaczyć, że wy- 
mienione boisko, właśnie ze 
względu na jego szezupłą Wi- 
downię, oraz na stan terenu, 
który nawet po nieżbyt ulew- 
nym deśzczu do gry się nie 
nadaje, należałoby wyznaczone 
do rozegrania na meczu zawo- 
dy, na które spodziewany jest 
liczny napływ publiczneści prze- 


nieść na inne odpowiedfiiejszć , 


boisko. 

Natłok, jaki „tam  pańował, 
źwłaszeza ha trybunie, zniechę* 
cą pubłiczność, która przecież 
ża swoje pieniądze, ma prawo 
wymagać pewnych wygód. Wy- 
gód tych na boisku przy ul. 
Wodnej niema zupełnie ponie- 
waż widownia mieści się zbyt 
blisko boiska, wskutek czego 
ża każdym razem, kiedy piłka 
znajduje się ña linjach skrzy- 
dłowych, część publiczności, 
pragnąca obserwować całą grę, 
zmuszona jest wstawać, prze- 
szkadzając tem innym widżom. 
Powstają z tego powodu kłótnie 
i niesnaski których możnaby 
w ten sposób uniknąć. 

Punktualnie o wyzźnaćżonej 
godzinie wychódzi na boisko 
drużyna Ł. T. 8. G. osłabiona 
rezerwami za Pilca, Francmana 
i Herbstreicha, przywitana hucz- 
nemi oklaskami, U wielu wis 
dzógy daje się zauważyć ńhieża- 
dowiilenie z powodu osłabione- 
go składu Es T. S. G, oraz dă: 
qsgfę słyszeć głosy. „Turyści 
ają sposobność wygrala". 

_ Za chwilę chodzą fawo- 
ryci również z dwoma rezerwo- 
Fwymjza Werbińskiego i Kahana, 
czynają Turyści przeciwko 
słabemu wiatrowi. Przeż' prze* 
“ciga minut gra toczy się na 
połowie Ł, T. 8. G, potzem 
przenosi się na drugą połowę 
boiska. W 4 mim (Kubik H 
oddaje pierwszy strzał na bram- 
kę obroniony, przez bramkarżą 
Ł. T. S. G; w 2 minuty póź- 
niej Turyści tżyskują róg obro* 
niony tównież przez bramkdrża, 
który każdym ruchem żyśkuje 
sobie uznanie pablicźności. 

Tempo wzmaga się z każdą 
niemial sekundą, które dyktuje 
Ł. T. 8. G., lecz i Turyści nie 
pozostają w tyle. ieliszek 
gra rękami, Magin oddaje ba- 
jeczny strźał, ktory | a 
tuż nad poprzeczką (12 min.) 

Ł. T. S. G. wałćży i walką 
stara się zwyciężyć, nadając 
grze, począwszy od 13-tej mi 
nity mordercze tempo. Jego 
gracze rzucają się, jak czar- 
ne djabły, wobec których 
floletowi zaczynają blednąć. 
Chcą oni również zwyciężyć, 
ale grą; starają Się prowa- 
dzić gtę prźyzieriną, co im 
się chwilarni udaje, ale cd 
dö zwycięzcy niema już dwóch 
zdań. 

Ci, którzy chcieli widzieć 
Turystów zwycięzcami nic już 
nie mówią, a liezni z nich 
otwariszy usta, tak pozostali, 
nie mogąc ich zamkaąć £ po- 
dziwu — i słusznie! Bowiem 
takiej ambieji zapału, iakiej 
werwy połączońej z rolą. zwy- 
cięstwa, jakie tym razem wyka- 
zało Ł. T. $. G: mie widziano 
jescze m żadnej:z naszych 
drużyn. 

„ (Odtąd Ł. T. S. G. oparnowu: 
je pole w zupełności, rozpoczy- 
nają<c w 14 min. bajecznym 
strzałem Kulawiaka serję bra- 
mek. Róg dla T. BG. 
strzał Pozodzińskiego idzie koło 
słupka. Wujas podaje Kula- 
wiakowi, który w szalonym 
biegi ciągnie na bramkę, bram- 
karz wybiega, leez ten strzelą 


obok niego drugą bramkę w 30 
min. W 4 min. później, Kula- 
wiak otczymuje ładnie wypra- 
ceowaną piłkę, i oddaje daleki 
strzał w róg, trzecia bramka 
siedzi. 

Gra toczy. się aż do przerwy 
pod bramką Turystów, którzy 
w 4t min. podchodzą pod bram- 
kę przeciwnika, lećz śłaby strzał 
broni pewnie bramkarz. 

Po przerwie do 30 minut 
gra otwarta. 

Hermans strzela w ręce 
bramkarza przyznany  Tury- 
stom rzut karny. (3 min.), róg 
nie wyzyskany. 

Natłok pod 
stów, wyjaśnia Sędzia 
kiem za foul Wieliszka. 

W 33 min. atrzela Kulawiak 
z podania  lewoskrzydłowego 
czwartą i ostatnią bramkę dla 
swych barw. 


bramką Tary: 
gwizd- 


Stan mistrzowstwa 
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Odtąd Turyści mają więcej 

z gry, a akcję napadu Ł. F. 
S. G. wyjaśnia często Kubik H, 
grający po pauzie na obronie. 
Obie drużyny skupiły się w 
obrębie pola katnegó Ł. T. $. 
G. Uzyskany w 43 min. kor- 
mer Neujar strzela obok. 

Porażka nić przynosi Tury- 
stom ujmy, gdyż z tak grającą 
drużyną Ł. T. S. G. nikt inny 
rówiaież by nie wygrał. 

I jeżeli drużyna Ł. T. 8. G. 
pozostanie nadal w wykazanej 
onegdaj formie, to tytuł mi- 
strza Łodzi, najprawdopodob- 
niój przejdzió w jej posia- 
danie. 


Pan Hankó oókażał się na 


tych zawodach ńóajlepszyfń sę+ 
żią, jakiego kiedykolwiek ©- 
glądały nasze boiska. 


Fr. Romanek. 
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~ Zawody lekkoafietyczne 
o mistrzostwo Armii. 


Zawody te wybitnie zadoku- 
mentowały, iż zrozumienie zna- 
czemia sportu, a szczególniej lek- 
kiej atletyki, dła życia coqżien- 
nego, znalazły w wojsku podat- 
ny griint. i 

Wyniki osiągnięte wypadły, 
bardzo dodatnio, wprawdzie Te- 
kordów nie pobito, ale przy dal- 
s2) iniensywnej pracy; dojdzie- 
my i do tego. 

W zawodach tych brało ù- 
dział 9 pmików zamiejscowych a 
więc: 87 p. p.: 4 p. Sap.; 30 p. 
8. K; 27 pp.; 18 pp.; 7 p. a. Ps 
10 pp; 26 pp.; z iniejscowych 
28 p. 8. Ka 81 p. 8. K. i 10 pap. 

Program zawodów był bardzo 
umiejętnie iiłożomy, t zn, że 
biegi, rziity i skoki przeplatały 
stę nawj:ajem, by jedtostajnoś- 
cią nie niiżyć oka widza. 

Sprężysta organńiżacja Żdwo- 
dów sprawiła to, iż wszystkie 
piinikta programu były ściśle wy- 
pełnione, a publiczńość opuściła 
zawody nad wyraz zadowolona. 

Sobota, dnia 641X. 

I. Rzut grańatem do cetu. 
Strzelec Wójcik, 30 p. S. K. — 

pkt. 185. 
Por. Jezierski, 18 pp.—f$. 145. 
IL Przedbiegi do skóku wdal. 
Pht. Wasiak, 57 pp4—5 m. 60 
Gm, 
Por. Skierczyński, 4 p. Sap. 5 m. 
51 em. 


~ 


Plùt. Nosek, 27 pp.—5 m. 25 em. 

Strzel. Ewert, 31 p. 8.K.—5 m. 
17 ćm. 

Kpr. Fołaut, 37 pp.—4 m. 96 cm. 


IH. Pchnięcie kulą. 


Rekord armji 11 m. 60 cm. 
Rekord Polski 11 m. 98 cm. Re- 
kord świat. 15 m. 54,4 cm. 


Strzel. Grynkiewież, 31 p. Ś. K. 
9 m, 73 cm, 

Por, Jeżierski, 

63 em. 

sierż. Ziółkowski, 81 p. S. K. — 
0 m. 25 em. 


IV. Przedbiegi do 100 m. 


Do finału dochodzą ż przedbie- 
gów: 

Por. Skierczyński, 4 p. Sap. —- 
11,8 sek. 

Sierż. Markowski, 37 pp.—13.2. 

Plut. Młynek, 74 pp.—12,4 sek. 

St. strz. Michałowski, 28 p. 8. K. 
— 124 sek. 

St. strż. Walłkiewież, 28 p. S. K. 
— 12,8 sek. 

Strzel. Segał, 28 p, S. K. — 12,2. 

Nierż. Liberla, 10 pp. — 12,8 8. 

Plut. Nosek, 27 pp. — 12,4 sek. 

V: Przedbieg do skoku wzwyż. 

Sień. Ziółkowski, 31 p. S, K, — 
1 m. 45 em. 

Plut. Wasiak, 37 pp.—1 m. 45 e. 

Kpr Skierczyński, 4 p. Bap. = 
1 m. 45 cm 


18 pp. — 9 m. 


NOWINY SPORTOWE. 


alki o mistrzostwo kl. A. 


VI. Boks, 
wyp niecó słabiej. Nagrody 
otrzymali: 


Śierż. Róguski, 27 pp. 

Phit. Anek, 10 pp. 

vii. Przedbiegi do 4100 m. 
Do finału dochodzą zespoły: 

-28 p. 8. K. — 50,4 sek. 

14 pp. — 50,6 sek. 

10 pp. — 50,8 sek. 

27 pp. — 51,4 sek. 

28 p. 8. K. w składzie Micha- 
towski, Segał, Gosławski, Karaś. 
VIIL Bieg 4000 mtr. naprzełaj. 
Szer. Kotecki, 74 pp. — 14 m. 

58,4 sek. 

Dembowski, — ucz. gimn. Piotr- 
kowskiego. 
Strzelóć Zatóń, 28 p. SOK. 


Niedziela, dnia 7.1X. 
l Przedboje w rzucie dyskiem. 
Plut. Anek, 10 pp. — 29 m. 20 e. 
Plut. Wasiak, 37 pp. — 28 m. 


72 Gm. 
Ji. Przedbiegi 110 mtr. z: płot- 
kami. 
Pór. Skierczyński, 4 p. Sap. — 
20 sek. 
Sia. Grryneówić, 51 p. S. K. — 
20,6 sek. 


Kpr. Łatóżak, 7 p.4.0.-=Ż0,8 sek. ` 


Ill. Przedboje do rzutu oszcze= 


pem, 
Plut. Wasiak, 37 pp. — 44 t. 
Ogńióm. Śżytnański, 10 páp. — 
42,45 ñ. 
Por. Wahreń, 4 p. Sap.—38 m. 
Strz. Gryncówicz, 31 p. S.K. — 
36,5 mu. 
Kpl. Ślązak, 7 p.a.p.-—34,6 mtr. 


Plug Urban, 18 pp. — 38,4 mó, 
IV. Przedbiegi do 400 mtr; 
Por. Skierczyński, 4 p. Bap. = 

58,6 sek. 
Szer. Kilenberg, 81 pp-—61,8 À 
St. Szer, Roguski, 27 pp.--—-623 8, 
Plut. Gosławski, 28 p. 5. K: = 
63,4 sek. ad 
Rzut granatem wdał. 
Rekord Armji 67,02 m 
Strzel. Wójcik, 30 p. 5. K. — 
56,81 m. 
Szer. Rutkowski, 
Kprl. Ślążak, T p.a<p.—58;48 
VI. Finał skoku wdal. | 
Rekord Armji 634 em. Rek. 
Polski 662. Rek. świat. 7765 
em. 
Por. Śkierczyński, 4 p. Sap. — 
5,71 m. 

Plut. Wasiak, 37 pp.—5,60 m. 
Kprl. Folatt, 8% pp. <= 5,48 m, 
VIL Finał rzutu dyskiem. 

Rek. Armji 39,60 m. Rekord 
Polski 39,09 m. Rekord, świat. 
47 tn. 58,1 cm. kate 
Plut: Ańek, 10 pp. — 29,57 Mitr, 
Plut. Rutkowski, 74 pp.-=28,82. 
Ognió. Sżymański, 10 p.a.p. — 

27,97 m. 
vili. Bieg 1500 mtr. 

Rekord Arji 4,47 m. Rek 
Polski 4,16,9 m. Rekord świat, 
$ m. 52,6 sak. 

Sżór. Eilenbreg, $7 pp.==55,4 m, 


Ostateczny wynik pięcioboju 
lekkoatletycziiego. 
Plut. Wasiak, 37 pp.—2988,89 p. 
Por. Wahren, 4 p. Sap.—2891,84 
Plut. Nosek, 27 pp.—2112,34 p. 


37 pp.—54,57. 
m, 


Ostateczny wynik pięcioboju wojskowo-sportowego. 


om CO ONY 


Nazwisko 


Śliwiński — uczeń gimn. 
Piotrków . . . . . 


Kleber Wacław, Sokół Pa- 
bjanicki s ceire aei % s 


Stybe Erwin, Sokół Łódź 
Poniedziałek, dnia 8.1X. 
Ï. Finał 110 m. z płotkami 
Rekord Polski 16,2 sek. Rek. 
świat, 14,8 sek. 

Il. Walka na bagnety. 
Sierż. Bergiel, 30 p. S. K. 
Pilut. Wasiak, 37 pp. 

Pkit. Ańek, 10 pp. 
II. Fińiał rzitu oszczepem. 
Rekord Armji 41,67 m. Rek. 
Polski 52,76 m. Rekord świat. 
66,10 m. 
Płat. Wasiak, 37 0p.—44,40 m. 
Płut. Anek, 10 pp. = 36 mtr. 
Por. Walten; 4 p. Sap.—35,58. 
IV. Bieg 800 mtr. 
Rekord Armji 2 min. 20,8 s. 


Rekord Polski 2 m. 01,6 s. Rek. 
świat, 1 min. 51,9 sek. 
St. sierż. Roguski, 27 pp. — 2 m. 
19,6 sek. 
V. Finał 100 mtr. 
Rekord Ammji 11,2 sek. Re-: 


kord Polski 11 sek, 
10,4 sek. 


Rek. świat. 


Por. Skierczyński, 4 p. Sap. — 
11,8 sek. 
plut. Młynek, 74 pp. — 12 sek, 
VI. Finał skoku wzwyż. 
Kprl. Folaut, 87 pp. — 150 cm, 
Por. Skierczyński, 4 p. Sap. 150. 
Plut. Wasiak, 37 pp. — 145 êm. 
VIL. Skok ö tyczce. 
Rekord Ammji i Polski 3,27 
mtr. Rek. świat. 4,21 m. 
Por. Bednawski, 37 pp.—2,65 m. 
Sierż. Idbefła, 10 pp-—2,60 m. 
VIII. Finał 400 mtr. © 
Rekord Armji 56,2 sek. Rek. 
Polski 56,8 sek. Rekord świat, 
47,4 sek, 
Por. Skierczyński, 4 p. Sap. — 
55 sek, 
IX. Finał 4X100 m. 
Rekord Polski 46 sek. Rek. 
świat. 41,2 sek. - 
Zespół 10 pp. — 50 sek. 
Zespół 28 p. 5. K. 
Zesjpół 74 pp. 


Warga 


Teatr Miejski 


Dziś „Śluby Panieńskie" gra- 
ne będą wieczorem narazie po 
raz ostatni, poczem wchodzą 
na repertuar popołudniowy. 

Jutro, w piątek, premi 
seńisacyjnej komedji Iwana Wi. 
bacha p. t. „Romantyczna Noc'. 
SPATTE N O WIZA 


Teatr Popularny 


Dziś i dni następnych w dal- 
szym ciągu „Damy i Huzary*. 

W piątek o godzinie 4 p. p. 
dła młodzieży szkolnej „Damy 
i Huzary** W próbach przerób- 
ka z powieści I. J. Kraszew- 
skiego „Chata za wsią”, zchóral- 
ttymi śpiewami, pod kierunkiem 
znanego kompozytora Karola 
Prosnaka. è 

W piątek z powodu gene- 
ralnej próby „Chaty za wsią“ 
widowisko wieczorowe zawie- 
szone. 


f 
RESTAURACJA 


| M. GEDULNA 


| PIOTRKOWSKA %. - 

| TEL. 6-78. 
Obiady zł. 3.25 
kolacje „ 58.— 


MENU: 


l 
Ryba (karp: 0 owa 


Zupa zimna lub gorąca. 
Il 


Pieczyste: kaczka, gęś, kurczę, 
mostek peklowany, ozór pekld- 
wany, befsztyk, sznycel, wątrób- 


ka gęsia, kotlet cielęcy i t. d. 
Kompoty. iV 

We wtorki 

i czwartki FLAKI 
Codziennie kieł- 
basa z kapustą po Gl. 150 
Przyjmuje się zamówienia na ba- 
le, bankiety oraź śluby. 


„NOWINY* 


Dziś wznowienie wielkiego arcydzieła filmowego 


„W kajdanach małżeństwa 


Sensacyjno-kryminalny dramat w 2-ch serjach — 12 aktach 


ih is W roli głównej 


|-szy URZĄD SKARBOWY 


Podatków i Opłut Skarbowych 
w Ł „O D ZL 


Łódź, dnia 10-go września 1924 r. Pracowników Państwowych 


jednocześnie demonstrowanych 


MIA MAY. 


Dziś.i dni następnych. 


KINO FT 


Wielki zajmujący program! 


Precz z mężczyznami 


(Miss Hobbs) Komedja w 6-ciu aktach. W rolach 
> 


głównych Wanda Hawles i Harrison. 


Sienkiewicza 40, 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6-ej, w soboty, niedziele i święta o godz, 


4-ej po południu. 


Ogłoszenie. 


I-szy Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- 
szym do wiadomości, że 


dnia i2-go września 1924 roku, 
pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu odbędą się na pokrycie załeglych po- 


datków skarbowych, publiczne sprzedaże z licytacji ruchomości, zajętych u niżej 
wyszczególnionych dłużników: 


1. Abramowicz, Nowomiejska 19, sztuka towaru. 
2. Borowiecki Wolff, Brzezińska 10, 500 desek calowych. 
3. Cwajgenberg I. i B. Nowomiejska 34, 100 stóp x! sss. 
4. Epsztajn Fiszel, Kościelna T, 1000 pudów drzewa. 
5. Frajman Bracia, Wschodnia "11, 2 szafy. 
6. Goldberg Hersz, Nowomiejska 18, 20 palt damskich. 
7. Guterman Henoch, Nowomiejska "17, meble, 
8. Herszkowicz G. B., Nowomiejska 21, 50 sztuk materjału. 
9. - Józefowicz Hersz Dawid, Nowomiejska 19, sztuka towaru. 
10. Kac Chawa, Nowomiefska 10, 20 sztuk towaru. 
11. Karmazyn J., Konstantynowska 138, meble. 
12. Kohn i Rajsman, Nowomiejska 24, 125 tuzinów chustek do nosa. 
13. Muszyński St., Konstantynowska 11/13, meble i maszyna, 
14, Nowak Edmund, Młynarska 36, meble, 
15. Gruszczyński Wacław, Młynarska 30, meble, 
16, Rorman i Joskowicz, Nowomiejska 20, meble. 
17, Rozenman A. Szosa Konstantynowska 25, 30 walizek. ` totebek ręcz- 
nych, oszafowanie i bufet. 
16. Tajtelbaum J., Konstantynowska 49, meble. 
+» 19. Toba Moryc, Północna 23, kredens. 
20. Tyberg Moszek, Konstantynowska 43, meble. d 
21. Wajsenberg Br., Zgierska 21, meble. 
22. Wajkselfisz, Konstantynowska 3, meble. 
23. Wajnberg Jojne, Nowomiejska 34, 50. par spodni. 
24. Wolrauch Bracia, Zgierska 47, 500 desek. 
25. Wołkowicz $zlama, Nowomiejska 21, 500 metrów wki; 
26. Zielichowski Nachman Nusen, Brzezińska 26, meble 


Ztszkwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sodais na miejscu 
lieytacji u wymienionych dłużników, 


NACZELNIK URZĘDU: 
m. p. L. Gutowski. 


E Reklama. 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


p tylko Pı 


Polska Agencja Prasowa 


AM A. P.” | 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57, Telefon Ne 27-90. 


Š, 
o 
g 
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z 
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> 
14 
Ę 
E 
| 


Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione żostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 
UWAGA: Ceny konkurencyjne! 
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Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


VW O WG 
Kto chce 
wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zas 
dnia najważniejszych wypadków z życia Pol. 
ten czyta „GWAR POLSKI“ 
Kto chce 
mieć informacje z dziedziny przemysłu, handłu i finansów 
ten czyta „GWAR POLSKI 
Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 


48000034950000000066086280608000064006000000000000000000000 


REMIZA 


seale bilansis 


parae zi iing 
Za-Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


Ostatni seans o 9-ej wiecz. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskie o. 
UWAGA: Dla Członków Koop. BRAZ O UON miejsc ZAIŻÓRE 38 


Wkrótce ukaże się 


„Gwar Polski” 


Ilustrowane pismo perjodyczne. 


ch w ciągu tygo- 
i zagranicy 


ten czyta „GWAR POLSKI< 
Kto chce 


mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
w powieściach 


ten czyta „GWAR POLSKI: 
Kto chce 


mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obrali 
a nie stronnictw i partji. 


ten czyta „GWAR POLSKI: 
„GWAR POLSKI‘ wychodzić będzie w każdą sobotę. 
Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, roczna—45 zł. 
Adres Redakcji i Administracji: Tel. 291-60. 


m 
Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI": , Redaktor odpowiedzialny: 
Mikołaj Korwin-Sobolewski. 
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Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. 
Redaktor Naczelny: 


Sławomir Rosochacki. Tadeusz Jaszczewski. 


NN SSZNNNNNNCNNRNNRRN y 
WSZAK MK, 
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Szkoła tańca 


M. zabor$kIegO 


ul. Narutowicza (Dzielna) 31 
I-sze piętro, front, yjmuje zapisy ma 

ral yi ; Codziennie od wiecz 

Lekcje rozpoczną się 20-go wradknia. 


Uczeń 7 klasy 


poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- 
dowa 26, sień 11, m. 8. 378 


Ogłoszenia | 


do „NOWIN* po cenach redakcyj- 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 


chłopcy 


do sprzedaży gazet. 
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Telefon Ne 27-88. 
Nowoofworzona 


oleca 178 
TARG karety, landa, po- Pracownia obuwia NEZREEEE OFE EGO TEN CY 1207503 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 
jak również i na godziny. 
CEGIELNIANA Ke 62. Telefon 27-88. l DERSRI | PIE 
? e 
ŁÓDŹ, A 
| ul. 6>go Sierpnia 20 Łódź, 19% 
Poleca obuwie najnow- Rongtantunowska 1 


szych fasonów męskie, 


jmuj Oferty damskie i dziećlnne z | Każda z gwiazd scenicz: 
przyjmuje zajęcie wieczorowe. 
« cji „Nowin“ | wszelkich skór zagra- nych. jest stałą jego 
Uwaga!!! pod „R. M: do adminiskasi —— nicznych. —— |klijentką, ponieważ tyl- 
c tępne. ko tam nabyć można 
eny przystęp elegancki i wytworny 
bucik. 


Uwaga! Urzędnikom 


ustępstwo.. na 
weksel lub raty. 


EEDD WEKKKAKI 
starszy Felezer 


Jóvei tune EEE 


zón, Wfiozaisia 03. 285 jada; H 39 
BET R RASA BEHE 
Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


Magazyn zawsze bo 
gato zaopatrzony w naj: 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


EEE. TEE TĄ 
ETETA KA A 


POZ ONO patent kas 
gorji IV-ej oraz pasze 
sd wydany w Wróbe 
e pow. Sieradzkim 


Miwizytorów 


branży ogłoszeniowej, fachowo obez- 
nanych, solidnych na bardzo dob- 
rych warunkach poszukuje „iw“ 
Gdańska 57 codzienie od 9-11. 
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Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


Pd 


